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Pieczeń wieprzowa na Fidżi Nowe Hollywood
■  powstaje na Kaukazie

w y p l e n i ł a  l u c f o ż e r s t w o  w ś r ó d  t u b y l c ó w
Jak wiadomo mieszkańcy wy­

spy Fidżi mają nieco komoromi- 
tującą przeszłość, a mianowicie 
słyną jako ludożercy. Dziś wła­
dze angielskie robią, co mogą, aby 
zapobiec kanibalizmowi i grożą 
w ’ iwwacjom bardzo surowenr ka­
cami, ale nigdy nie można być 
fiewnym czy' synnpatyczny zre­
sztą, egzotyczny obywatel 
fidżański, nie ma na sumieniu ja­
kiegoś befsztyka, przyrządzonego 
z ludzkiego mięsa.

Trzeba dodać, iż Fidżanie 
zresztą posiadają tyle wdzięku, 
że im nawet z łatwością można 
przebaczyć łakomstwo Jeśli jed­
nak zapytałoby się tak poprostu 
o te zabronione ‘kwestje kulinar­
ne, to czuliby się bardzo dotknię­
ci. Owszem, nie zaprzeczają, że 
antropofagszm istniał kiedyś na 
wyspach, ale na usprawiedliwie­
nie jego cytują każdemu białemu 
piękną i romantyczną legendę, 
która ich zdaniem ma usprawie­
dliwić apetyty na ludzką polęd­
wicę

KRÓL TONGA I DWIE ŚWINKI

Jak więc głosi fidżańska legen­
da, miody i piękny król Tonga, 
pan i właata jednej z wysp, m—ł 
rię kiedyś udać na pedagogiczną 

wycieczkę, dla zapoznania się nie­
tylko z pięknością krajobrazu, ale 
również i z oby czajami luaów na 
mnych wyspach, z panującemi 
tam prawami i t. d. Podczas tej 
młodzieńczej eskapady, czarujący 
monarcha wojażując poprzez wici 
ką wyspę, zwaną Viti Levu, uj­
rzał perwną młodą, czarującą da­
mę fidżańską, zajętą zbieraniem 
Dananow. Oddająca się tak szla­
chetnemu zajęciu panna, w ydar­
ta na kró'ewskieso globtrettera 
wrażenie tak silne, że stanął jak 
skamieniały.

Zamierzać poyviedzieć je j sze­
reg olśniewających komplemen­
tów, tudzież zaofiarować je j moż­
liwość wspólnych sentymental­
nych przeżyć, kiedy nagle ni stąd 
ni zowąd z zarośli wynurzyła się 
Większa ilość braci nadobnej 
ciemnoskórej pannicy i stanęli z 
minami tak groźnemi wokoł, że 
nie było mowy oczywiście o na­
wiązaniu jakiegokolwiek, nawet 
najbardziej niewinnego flirtu. Po 
nadto młody monarcha nie mial 
zamiaru zdradzać swego .ncogni- 
to ze względów dyplomatycznych, 
wobec czego pozostało mu jedno 
tylko —  oddalić się, unosząc w 
sercu wizerunek damy.

Wizerunek był jednak dość sil­
nie wryty, gdyż wkrótce potem

Zygmunt Jurkowski

Jego Wysokość, król Tonga, wy­
słał do rodziny uroczej panny 
większą ilość wozów, naładowa­
nych co cenniejszemi prezenta­
mi Ponadto zaś należy dodać, że 
za jednym z wozów biegła pokv i- 
kując para szaro owłosionych 
świń. I co się okazało1’ —  sympa­
tyczna nierogacizna, jak twier­
dzą Fidżanie, była podobno naj­
bardziej ważkim argumentem, 
który przechylił szalę sympatyj 
rodzicie'skich na stronę królew­
skiego adoratora. Wyespedjowa- 
tto więc eoprędzej dziewczę, za­
trzymując wzamian świnki.

HODOWLA ŚWIN
a

Nie wszyscy pewnie wiedzą o 
tem, że uprzednio żaden mieszka­
niec wyspy Viti Levu nie widział 
na oczy porządnej, tłustej świni. 
Nie wiedzieli również pozatpm i 
tegd; że świńskie mięso służy do 
jedzenia. Rewelacyjnego odkry­
cia dokonali dopiero dzięki po­
darkowi zakochanego królewskie­
go mioazieńca. Podarek wydal im 
się wspaniały, a świńska para 
wiodła żywot rozkosznr, ryjąc ile 
sie dało w lasach wyspy Viti Le- 
vu Albowiem zgodnie z życze­
niem królewskim pierwsza para 
nierogacizny, przeznaczona zosta­
ła na rozmnożenie i nikt nie 
śmiał je j dotk nąć, narazie po­
cieszano się tylko łykaniem śliny 
na mięso z Dotomstwa,

Nadzieje nie'■zawiodły. Świnki 
okazały się niezwykle płodne, tak 
że wkrótce mięsa świńskiego by­
ło poddostatkicm. W dodatKU kroi 
wyspy Viti Levu wydał rozporzą­
dzenie, mocą ktorego zabronione 
było zabijanie macior, jako ma- 
terjału rozpłodowego. świnki 
więc mnożyły się z niesłychaną 
szybkością f wkrótce było ich ty­
le, że zaczęły niszczyć juz naci 
miarę lasy i pola. Wtenczas po­
chopni i nierozsądni tuziemcy 
Wpłynęli na zniesienie dekretu i 
zabrali się ochoczo do tępienia 
Świń. Robili to tak dokładnie, że 
wT ciągu rku wybili całe nierogate 
pogłowie do ostatniego poi omka 
owej słynnej pary przysłanej 
przez zakochanego króla Tonga.

B E F S Z T Y K  Z B L IŹN IE G O

No i co potem ? Potem przy­
zwyczajeni do mięsa świńskiego 
f  dżanie nie mogli sie pogodzić 
w' żaden sposób z kuchnią wege­
tariańską. Dręczyła ich okrutna, 
niezmożona tęsknota do kawałka 
rrręsa. Tęsknota ta sprawiła, 'że 
wkońcu zaczęli pożądliwie spo­
glądać na w-szystko, co mogłoby

się stać smakowitą nieczenią. A 
ponieważ zwierzyny na Fidżi nie­
ma zbyt wiele, więc najprostszą 
sprawą wydało im sie sporządze­
nie befsztyka z bliźniego. Gotowi 
fcyli wszystko noświętić dla jakie­
goś ładnego, tłustego furta  cia­
ła. Ponieważ jednak pewne wzglę­
dy’ przyzwoitości nie pozwalały 
im dla zadośćuczynienia za­
chciankom pozbawlać życia krew­
nych i przyjaciół, wobec tego u- 
tarło się, że befsztyk może być 
sporządzony tylko z mięsa wroga.

B'ada więc nieprzyjacielowi, 
który aostał się w ręce łakomych 
czarnych dżentelmenów. Nie po­
zostawało mu nie innego oprócz 
tej słabej pociechy, że będzie spo­

żyty z apetytem Ta sama pocie­
cha pozostawała takie i białym 
podróżnikom, którzy nieopatrznie 
zabłądzili wśród roziegiej puszczy 
fidżańskiej.

Ale ostatnio władze angielskie 
zupełnie stanowczo postanowiły 
ukrócić niezdrowe apetyty oby­
wateli wysny Fidżi i tępią ludo- 
żercó^ nezlito-śnie. Na ucztach 
zaś nairróżnoby żądny niezwykło­
ści podróżnik, który trafi ra  Fi­
dżi, oczekiwał podania jaiciegoś 
filet lub potrawk’1 z ciała bliźnie­
go. Nic podoonego Otrzyma po 
prostu kawał piecze ni wieprzo­
wej Tej właśnie, która, jak twier­
dzą Fidżanie, sprawiła, że btali 
się ludożercami.

Jak wieść niesie. S ow i:ty’ któ­
rych kvnemat.ogTafja rozwija się 
coraz bardziej, mają zarofar stwo­
rzyć na Kaukazie, w miejscowo­
ści Sukhum, nowe „Hollywood" 
sowieckie. Zamierzają zbudować 
tam 40 atelier, na przestrzeni 
3.300 m. kw. każde. Całość obej­
mie 50 km, kw. Ponadto projekto­
wane jest zatrudnienie w tom so

ków. Cały personel ogółem sieła 
dać się bedzie z 20.000 osób, a je ­
śli wierzyć pogłoskom —  rząd so­
wiecki zamierza wydać na tę im­
prezę ponad 300 miijonów rubli 

Zamierzenia produkcji są wiel-. 
kie, gdyż w projekcie jest na krę 
ca.ne od 150 do 200 filmów rocz­
nie. Rozmach jest istotnie gig n- 
tyczny, niewiadome tylko, czy nie

wieckicm Hollywooa 220 reżyse-1 skończy się poprostu nr asm ia- 
rów, 500 akto’ ów i 9000 roootni-1 rach.

Hodowla biedronek
w larmie amerykańskiej

Jeden z farmerów amerykań­
skich wyspecjalizował gję w ho­
dowli małych chrząszczyków, bie-

Odwrotna strona medalu
W  A s m a r z e  d r o ż e j  n i ż  n a  R i w i e r z e

Wojna afrykańska wywróciła 
|na nice stosunki i warunki w ko- 
lonjach wtockich przyfrontowych 
—  w Erytrei i Somali.

Asmara, stolica Erytrei, zali­
czała się przed wojną do najtań­
szych miejscowości na świeci z. 
P^zed trzema laty ceny były tam 
śmiesznie niskie. Kura np. kosz­
towała dawniej 30 groszy’, teraz 
płaci się za nią 6 z ł.! W hotelu 
płacono przed wojną 4 złote na 
dobę za czysty, piękny pokój. Dzi­
siaj płaci się tyleż za obiad w tym 
,że hotelu. Mięso płacono po dwa 
grosze za funt, dzisiaj trzeba dać. 
około 50 groszy za funt dobrego 
mięsa,

Służba, bez której Europejczyk 
nie wyobraża sobie pobytu i ży­
cia w Erytrei, stała się dzisiaj lu­
ksusem. Kiedy trzy lata temu 
czarny'boy’ dostawał 5 złotych na

Na.-rnn'Ciszy automobil
Włoskie pismo „Rivista delle 

Communicazione" donosi o skon­
struowaniu najmniejszego auto­
mobilu na świecie. Autorem tego 
minjaturowegc wozu, narwanego 
„Prpolino", jest pewien - mecha­

nik z Bolorji. Samochodzik posia­
da 75 cm. wysokości, 1.95 długoś­
ci i waży 120 kilo

Maleńki motorek zapewnia mu 
szybkość od 50 do 00 km, na go­
dzinę.

Podróżuj samolotem

miesiąc, dziś ani pomyśleć o zdo­
byciu czarnego służącego za pen­
sję niższą od 50 —  60 złotych

Asmara rozbudowała się wcale 
przyzwoicie w ostatnich latach. 
Europejczycy, mieszkający tam 
dłuższy czas wynajmowali dom- 
k: i wille za cenę 50 zł, miesięcz­
nie, a większy dom z ogrodem 
można było wydzierżawić za 100 
— 120 złotych. Dzisiaj zmieniło 
rlę to dogruntu. Wraz z pojawie­
niem się korpusów ekspedycy.i- 
nych z Italji zaczęła wzrastać 
drożyzna, ceny skakały w górę w 
miarę przybywania okrętów z ła­
dunkiem ludzkim. Po •wojnie w 
Erytrei przebywało stale 4000 — 
5000 białych, dzisiaj liczba ta 
Wzrosła do 60.000 — 80.000 przy­
najmniej.

Ciasnota i przeludnienie w As­
marze np. doszły dc tego stopnia, 
iż v ielu białych, nie mogąc wy­
dawać tak dużo na utrzymanie, 
zamieszkała w dzielnicy tubyl­
czej, wśród czarnych co przed 
wojną było rzeczą nie do pomy­
ślenia. Gdy w dzielnicy białej, 
lyillowej, płaci się do 1000 lirów  
miesięcznie za debry pokój z wy­
godami, to w dzielnicy tubylczej 
można znaleźć za 200 lirów po­
mieszczenie, nie lepsze pod wzglę­
dem czystości i wygód od izdebki 
w najgorszej dzielnicy Rz\mu czy 
Londynu.

Dawniej można byle w Asma­
rze za 20 złotych np kupić sobie 
białe płócienne ubranie. Dziś nie 
można go dostać za żadne pienią­
dze Co przyjedzie z Europy, jest 
wlot wykupione, albo nawet sprze

dane jeszcze przed wyłożeniem w 
sklepie. A na miejscu niema dziś 
siły roboczej, niema rzemieśm- 
ków. Wszystko Dracuje dla w oj­
ska, intendentury i tylko dla 
nich. Za żadne skarby świata nie 
dostanie nietylko w Asmarze, ale 
i w całej kolonji, pary kamaszy, 
nie znajdzie szewca, któryby na­
prawił znoszone obuwie, krawca, 
któryby załatał garnitur.

Wojna stworzyła w  Erytrei kon 
junkturę niebywałą: kto ma to­
war, wszystko jedno jaki .dyktu­
je ceny i zb:ja fortunę; kto ma 
do sprzedam a siłę roboczą i pra­
cę, dyktuje płacę zarobkową i opły 
wa we wszystko. Tak wygląda 
odwrotna strona medalu.

dronek, które okazały się najlep­
szymi tępicielam? mszre.

Jak wiadomo, mszyce są trudne 
do wyplenienia Wszystkie stoso­
wane dotychczas &rodłc‘ chemicz­
ne w tępieniu tych szkodników o- 
kazały się daremne. W cbec tego 
plantatorzy amerykańscy posłu­
gują się najchętniej metodą bio­
logiczną, to znaczy tępią szkodni­
ki przy pomocy ich maturalnych 
wrogów. Metoda ta nie jest nowa. 
W roku 1868 pojawiły sio mszyce 
zawleczone z Australji dc Amery 
ki w takich ilościach w amery­
kańskich plantacjach cytryi i po­
marańcz, że g~oziły kompletną 
zagładą drzewek. Wówczas jeden 
z plantatorów wpadł na pomysł 
użycia do walki ze szkodnikami 
naiuialnego ich wm ga —  bie­
dronki, Z Australji sprowadzono 
specjalną je j odmianę i w krót­
kim czasie sady amerykańskie by­
ły uwolnione od plagi.

Od tego czasu plantator prze­
rzucił się wyłącznie na hodowle 
biedronek, które zarówno jemu 
jak jego nastęDcy nrzyno-szą ol­
brzymi majątek.

„Poirzefcne lewe ucho
z a p ł a c ę  2.5G0 d o l a r ó w ”

W jednym z dzienników chica- 
goskich ukazało się w tych dniach 
ogłoszenie tej treści:

„Potrzebne lewe ucho — zapia- 
cę 2500 dolarów".

'Ogłoszenie ito dala i zona bo­
gatego przemysłowca chicagoskie- 
go, która w katastrofie samocho­
dowej straciła ucho, Zrozpaczona 
udała się do sławnego chirurga, 
którv przyrzekł naprawić szkodę 
pod warunkiem, że dama dostar­
czy mu oryginalne ucho ludzkie.

W dzień po ukazaniu się ogło­
szenia do administracji pisma na­
deszła oferta od matki kilkorga 
dzieci, której mąż złożony od dłuż­
szego czasu chorobą nie mógł za­
rabiać na życie. W rodzinie pa­

nowała nędza i głód. Matka zde 
cydowała się na oddanie ucha, 
zażądała jednak ceny 4000 do, 

Tranzakcja doszła do skutknf

i Kraj
D}ugow>pc?nych ludzi
Według ogłoszonych niedawno 

statystycznych darych z ostatnie­
go spisu ludności, Jugosławja li­
czy 15 miijonów mieszkańców. Za 
stanawiająca jest w tym kraju 
wielka liczba długowiecznych Po­
nad 4000 łudź- osiągnęło 100 lat 
życia.

Starców liczących ponad 120 
lat posiada Jugosławja 62.
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Księżycowe  
interesy

P o w i e  ś ć
Wkrótce obawy Dziubielą okazały się przesadzone, bowiem po 

dwóch dniach zaledwie pani Zula zatelefonowała sama, oznajmia­
jąc, że ma z czuje się zdrów i będzie mógł przyjąć pana Popielca 
nazajutrz w Ministerstwie Y.

W  przededniu audjencji z wieczora Paweł zabrał się do czysz 
czenia ciemnego garnituru, wziął się do tego zawczasu, ażeby do 
rana wywietrzał z niego zapach benzyny. Dla większej swobody 
przebrał się w nową pyjame. Wkładając ją zauważył, że od strony 
wewnętrznej po lewej stronie widniało naszyte serce, czerwone z 
białym napisem: „od Małgosi". Myśląc o niej z czułością, postawił 
żelazko na gazie, czekając aż się zagrzeje przechadzał się po po­
koju. utykając zlekka, bowiem kolano, w które kopnął go ziryto­
wany pan, bolało go jeszcze. Gdy wyświeżony i wyprasowany gar­
nitur zwisał na poręczy krzesła, Paweł wziął się do butów, dopro­
wadzając je  do niezwykłej połyskliwości. Ukończył wreszcie te za­
biegi i stojąc w oknie chłonął oddech wieczoru, gdy nagle spotkała 
go miła niespodzianka — zjawiła się pani Urszula. Odważyła się 
przyjść tu na górę sama, na co Paweł ją  zdawna namawiał 
i na co pod żadnym pozorem nie chciała się zgodzić z obawy, że 
ktoś ze znajomy ch mógłby ją w obcym domu zobaczyć z Pawłem 
i że wynikłyby z tego (nie daj Boże) plotki. Pani Urszula bała sie 
plotek panicznie, toteż wchodząc rozejrzała się bojaźhwie, a prze­
strach długo nie schodził je j z oczu.

—  Czy jesteś sam? —  spytała.

—  Sam, jak to ładnie, żeś przyszła —  wyrzekł Paweł tuląc ją 
zdyszaną.

—  Wpadłam tylko na chwilę —  mówiła, oddając mu pocałunki 
z pośpiechem —  mam ci tyle rzeczy do powiedzenia, ale strasznie 
się śp.eszę, bo ten żyd czeka na mi.ie w barze

—  Zalkin?
— No tak, ten Sajuszka podły! Jest wściekły, bo ktoś mu naga­

dał, że widział mnie z młodym chłopcem : Saja domyślił się, że to 
z tobą.

— Może to twoja Marynia wygadała się
— Ale skąd, Marynia rcie powie, a zresztą myli cię z kimś in­

nym, to zidjociała staruszka, Pewnie doniósł mu jakiś kelner, czy 
ja wiem zresztą, fakt, że Saja zapałał do ciebie wściekłością i gro­
ził, że cię... a co ci jest w oko? —  spytała nagie, spostrzegając za­
czerwienienie na oku

— To jeszcze nie Saja — odpowiedział Paweł z uśmiechem,
—  Powiedz akąd to masz? Bo w.'dzę wyraźnie, że jest podbite!— 

dopytywała się z trwogą. fe
Paweł ujął delikatnie je j dłonie i zamykając jc  w swoich rzeki:
—  Płochliwa Drszulko, stanowczo za dużo masz przestrachu w 

oczach, ten żyd —  jak sama powiadasz —  teroryzujc cię i oddzia- 
ływuje na ciebie groźbami, jest to zresztą właściwe tchórzowskim 
naturom i teraz w nieoględnym zapędzie zaczyna przenosić swoje 
groźby na mnie, otóż wiedz, że jak tylko przekroczy miarę, to pój- 
aę i zbiję mu mordę.

—  Sam nie wiesz, co mówisz, Saja był w Rosj portowym traga­
rzem, jest zbudowany jak atleta, nie wiem, czy dałbyś mu radę — 
odrzekła z powątpiewaniem. Pawłowi wydało się, że w tonie tej od­
powiedzi kryła się odrohina dumy, dumy z narzeczonego. Chciał 
coś wtrącić, ale pani Urszula mówiła dalej z pośpiechem

—  Otóż Saja tak się o tem dowiedział, zrobił mi wielką scenę 
zazdrości, o mało mnie nie zabił...

—  No, cóż chcesz, siłacz... —  przerwał Paweł z przekąsem.
— „Ten twój Popielec!" —  wołał— „niech cię raz jeszcze z nim 

zobaczę, to cię w tej chwili opuszczę!“ ....

Opuszczę —  podchwycił Paweł —  no to świetnie, niech się 
wreszcie od ciebie odczepi

Podniosła na niego zdziwione oczy.
—  Łatwo ci mówić, Pawełku, a cóżbym Zrobiła bez niego — wy­

rzekła cicho.
— Nie rozumiem, czyż nie mogłabyś się bez niego obejść? —  za­

pytał, dziwiąc się skolei.
Rozłożyła bezradnie ręce.
— Wiesz jamę są czasy —  poczęła mowie tonem przekonywa­

nia —  a nie wiesz iak wiele mu zawdzięczam; Saja wyciągnął m ię 
z długów, wydobył z nędzy prawie... Wykupił całą furę moich we­
ksli. —  Teraz Paweł wyłowił z je j głosu ten wdzięczności dla Sal 
mówiła dalej:

—  A czy wiesz, chłopcze, co to znaczy być szatniarką, fortan- 
cerną czy kelnerką, będąc jednocześnie ładną? Być ustawiczną po­
kusą najrozmaitszych ciemnych typów? I być objektem ciągłych 
szykan ze strony wszystkich dookoła” Nie wiesz, bo skąd możesz 
wiedzieć —  ciągnęła z żalem —  ale ja  wiem, bo sama odgrywałam 
te role. Ech, duż.oby o tem gadać —  machnęła ręką.

—  Czy nie masz żadnych innych um iejętności” —  zapytał.
—  Nie mam, niczego mnie nie nauczono, miałam posag tylko
—  Więc to znaczy, że wyjdziesz za niego zamąż.
—  O. nie, odsuwam tę myśl jaknajdalej —  zaprzeczyła gwał­

townie —  wolałabym nie wiem co.
—  Przyznam się, że cię niezupełnie rozumiem —  rzekł Paweł.
■— Zaraz ci to wytłumaczę, Pawełku. Ten stan, w jakim się te­

raz znajduję, jest względnie znośny, bo jest przejściowy. Załkin 
daje mi na utrzymanie, mieszkam w swojem dawnem mieszkaniu 
i jakoś żyję, w razie czego mam wolną rekę i liczę na to, że się los 
odmieni Ale małżeństwo z tym żydem... brr —  wzdrygnęła się z 
obrzydzenia.

—  No ale przyznasz, że dzisiejsze wasze pożycie, niewiele się 
różni od małżeńskiego

Zatknęła mu usta dłonią-
C d n.
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